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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana byla na bibliotecznych pólkach, zanim zostala troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 





Prawa autorskie do niej zdążyly już wygasnąć i książka stala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasly. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszlości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródlo cennej wiedzy. 








Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku — przypominając 
dlugą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 


Zasady użytkowania 








Google szczyci się wspólpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materialów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią wlasność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszlych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materialy, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 


e Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 
Google Book Search to usluga przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 


e Nieautomatyzowanie zapytań 
Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materialów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 





e Zachowywanie przypisań 
Źnak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym proje 
materialów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 





ie i ulatwiania znajdowania dodatkowych 


Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich dzialań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka zostala uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzielo to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej ks zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępn 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 














Informacje o usłudze Google Book Search 


Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby staly się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ulatwia czytelnikom znajdowanie książek z calego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Caly tekst 
tej książki można przeszukiwać w internecie pod adresem [http : //books . google. com/] 























Aoszoaeno Ilesypote. 
Bapiasa. 6 Mapra 1900 roaa. 
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| ne. Są to prawdziwe perły literatury historycznej. 


Do najpiękniejszych należą „Barbara Radziwiłłów- 
na", „Wiek Kazimierza Wielkiego", „Matka Jagiel- 
lonów* iin. Dalej „Lechicki początek Polski* (liwów, 
1858), „ Opowiadania o królu Janie III* (Żytomierz, 
1860), „Dwa lata dziejów naszych* (Iiwówą4 1869). 
Z innych prac Szajnochy zasługują na wymienienie: 
„Stasio* tragedya w 4 aktach (1843), „Jan III w tu- 
mie Św. Szczepana” dramat wierszem (1848), „Jerzy 
Lubomirski* dramat wierszem (1850). 

W r. 1876 wyszło w Warszawie zbiorowe wyda- 
nie dzieł Szajnochy nakładem Ungra w 10 temach. 
Dziś jest już ono wyczerpane. 
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kiemn obowiązkowi straży od pogan i najdzikszego 
rozpasania się na wszelkie bezprawia zbrojnej swawo= 
M, przyjdzie nam ujrzeć w dalszym i to najważniej- 
szym objawie tej powszechnej gotowości wojennej, 
którą celowały te strony.  Śrogie bowiem sąsiedztwo 
z barbarzyństwem azyjskiem nazbyt przemocnie, na- 
zbyt wszechstronnie dręczyło Polskę, aby mu zdołały 
były zaradzić środki powszednie. Zamki, wały, kopce 
strażnicze, zbrojny opór ludności sielskiej, zwyczajne 
wojsk regularnych załogi, wszystko to nie wystarcza- 
ło strasznej, codzignnej, eksterminacyjnej pladze po- 
gaństwa. Sama natura rzeczy, inaczej mówiąc, sema 
Opatrzność, skazawszy naród na tę niedolę pograni- 
czną, poruczywszy mu wynikłe ztąd posłannictwo 
obrończe, wiodła do rozwinięcia się w tych stronach 
pewnego odrębnego, niezwyczajnego środka obrony, 
pewnej właściwej instytucyi wojennej, która jedna 
zdolną była utrzymać w ryzie pogaństwo, instytncyi 
rycerstwa kozackiego. W niej to, w Kozaczyźnie, mia- 
ly nasze krainy pograniczne swoją główną obronę, 
miała Polska najdzielniejszy oręż do spełnienia swo- 
jej misyi obrończej, lnbo oręż tysiącem gwałtów spla- 
miony. Stosunki też z Kozakami stały się głównem 
źródłem wypadków, które skreślone być mają opowia= 
daniem niniejszem, dlatego słuszna więcej tu zosobna 
0.Kozaczyźnie, 
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ców”, pewnym właściwym sobie sposobem strzyżenia 
głowy znacznych. „Golą sobie bowiem wszystek łeb 
Tatarowie* — donosi naoczny znawca obyczajów ta- 
turskich w XVI wieku — „z wyjątkiem młodzieńców 
| osób zacniejszych, t. j. carzyków i murzów, którzy, 
sobie czuby na wierzchu głowy zostawując, koło uszir 
je zakręcają* — co właśnie i polscy naśladowcy juna- 
stwa tatarskiego przyjęli. Zaczem i główną odznaką. 
stroju i harcerskim rodzajem wojny bliscy białogrodz= 
kim rywalom swoim, nawykli nasi ocliotnicy kresowł 
tnkże do ich nazwy rycerskiej, używanej pierwotnie 
w zliaczenin najogólniejszem, bez żadnego odniesienia. 
do pewnej odrębnej klasy narodu lub pewnej miejsco- 
wości wyłącznej, 

Z owej na sejmie r. 1533 podanej rady Ostafic= 
jowej wnosić nali nie było jeszcze pod tę porę 
żadnej stałej osady za porohami, a już wów= 
czas nnodzy najmożniejsi rycerze polscy, wsławieni 
tukiemi ochotniczemi harcami z dziczą pogańską, bez 
względu na miejsce swego pobytu i gromadzenia wojsk 
ilo wyprawy, miewają u naszych kronikarzy chlubne 
miano Kozaków. Co bynajmniej nie przeszkadzało, iż 
potobnież bez żadnego względu na stan dawano tęż= 
samą nazwę chłopom czerkaskim, którzy według lista 
senatorów litewskich do króla Zygmunta w r. 1520 
„złupili i zamordowali kupców z miasta krymskiego 
Kaffy.* Jednem słowem, każdy bez różnicy ochotnik 
do walki z pohańcami, nawet wszelki gdziekolwiek 
1 z jakimkolwiek: nieprzyjacielem walczący harcerz 
nazywany bywał Kozakiem, Pod temże mianem Ko- 
żaków zasłynęli teraz powszechnie nasi mieszkańcy 
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ściom. Do króla zatem na dwór warszawski po- 
zył hetman zimową drogą kończącego się właśnie 
1645, pełen wielkich zamysłów i osobistych na- 
na rok następny. 
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kopać na rzecz dzie. ca sprzeciwiało się 
j jacem W ieś podobna « 
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zado tej sprawy, która jedterk 
jiym owego czasu M peszbr w alwiokę, 





zerwen r. LĄ 
4 babotnir= 


© setele się 


w zapomnienie e hwilawe. W 
nawet pozorne „ojedm i 
królem, poz wojewod : 
n dochodami swojej kopalni. tak w istoci 
, zdaniem ówczes rzypowieść 
rosarch. jakoby irse wnie z sali 
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dziś potrafi, jak można hyło wierzyć temu wszyst 
mu, znając pana tak łaskawej a dobrotliwej natu 
Tnie wierzono też po największej części 
baśniom.  Rozgłaszano je przecież „dla eksacerhe 
nia animuszów szlacheckich”, a jeśli panowie sen 
rowie i nowo obrani na sejmikach posłowie, jak 
przestraszeni temi wieściami, bardzo powoli w 
szali na sejm, tedy nie należy przypisywać tego 
wie niebezpieczeństw warszawskich, ale pewn 
zdrożnemu zwyczajowi, o którego szkodliwym w 
wie na sejm obecny, jakoteż o innych szczegó 
sejmu całego na dalszych kartach osobno. 































































































































































ist JMP. kanclerza kor. Jerzego Osso- 
ńskiego do JMP. Krakowskiego Stani- 
sława Koniecpolskiego. 


Qu wydawcy. Podajemy ten list jako ciekawa 
próbkę najuszezypliw niekiedy korespondencvi za- 
przyjaźnionych z sobą pierwszych w Rzeczypospolite, 
panów i dostojników owego « Pisze w tym lis 
Kanclerz w. kor., Ossoliński. iż uprosił u króla synowi 
hetmana w. kor.. Koniecpolsk 
Aleksandrowi. jakieś niewiadomej nazwy starostwo. 
które z również niewiadomych powodów wzbronił 
zman w. kor. przy le to wiele: 
elerza w., Ossolińskiego, a listem niniejszym odpowie 




















- chorążemu kor. 


















pziela Karola Szajnochy, 1. „Gazeta Potskac, 
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prawa, aniżeli obieramy Pana, aby je nam 
siągł. Sapienti dando del resto w. Warszav 
1646. 


(Rękp. Ossol. nr. [nw. 200 k, Dwa lata I, 2. 














Assercye niektóre z różnych miejst 
re zdadzą się radzić wojnie i pokaz 
jej possililitateni w r. pańskim 1 


Król w Polsce lantum tralel potestate + 
ingenio, byle fawor pokazował. i wszystko cz 
tych, którym confidit, pociągną ci większą « 
sobą łaską i promocyą królewską e.cempli 
kowskiego w Koronie, Chodkiewicza w 
Respubca nunquum uuderct gloriosos conalus, 






































Pana ale i Rzeczypospolitej urzędnikiem i majesk 
tu króla Pana i całości praw ojczystych ostrzeżu 
Uniżoną przy tym itd. 


(Rękp. Ossol. nr. Inw. 240 k, 75, b.—Dwa lata1229—23 


8. 


espons JKMci do PP. Senatorów. 


Władysław LV z łaski Bożej król polski, wi 
e litewskie, ruskie, 
izkie, inflanckie, smoleńskie, 
edzki, gocki, wandalski dziedziczny 
Wielmożni uprzejmie Nam mili. Doszło nas 
ie uprzejmości i wierności waszych, z którego 
mieliśmy, żeście je uprzejmości i wierności 
wdzięcznie przyjęli, około intencyej naszych 
cyą naszą, w której Lai za terazniejszym 


ił ności wasze tym pi- 

R dRtreny, upominając, że nam nad dobro 
elite w tej Ojczyźnie nic milszego być nie mo- 
Niewątpiemy, że uprzejmości i wierności wasze 
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braterskie moje posługi oddawam jako x 
łasce WMMM. Panów i Braciej. Z Wiśnicz 
gusti 1646. WMMM. Panów brat i sługa J 
soliński kanclerz w. koronny. 


(Rek, Ossol. nr. [nw. 240 k. 76 b. -Dwa lata 26 
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Niechże nam Pan Bóg nędznikom 
Sam błogosławi rolnikom, 
A wy Panowie siedźcie w Krakowie. 


(Rękp. Ossol. nr. Inw. 226. str. 572—574, — Dw 
248—249). 
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opia listu do JMP. Potockiego, hetima- 
W. Kor. od JMP. Wdy krak. de daria 
Krakowie 20 norembris A. D. 1616. 


Zadłużyłem się acz poniewoli WMMPanu 
korespondencyej listownej, prosząc wielce o wy- 
nie i perdono. Przyczyna alhowien tego nie 
leniwa do pióra ręka ale uprzykrzone arszetyczne 














Bole. które erereent dotąd moją pacyen lecz mi 
| równo cieszy, bo serdeczny zadała mi ra azniej- 
sza u nas rermw facies ustawicznym wa mn pa- 





dlegająca, które miasto słów indurunt stuporem już 
i saspiria ob rordis amaritudinem ledwie stawa. 
a choćby też stawało. wo ztąd za leramen w żalu 
albo fructus w porozumiewaniu się % sobą, kiedy 


ii gwałtem na to bierze się. aby przy nas wszystkich 
. 








15. 








a | grudnia 1646 rol 
ława Oświecima na str. 4 
Pan Ponętowski po księdzn biskupie kuj 
m, przypomniawszy krótko punkta exorbitaneyćj 
yć zełose mówił pro libertate temi słowy: 
„Ponieważ według umowy naszej: stringimur. 
zśmy tn ów futurum nie nie mówili, ule tylko 
eszłych zawodów czynili relionem. przetoż con- 
xis retro jam ocnlis. magnitudinem tylko niebezpie- 
ństwa przeszłego uw zie. A coby dal- 
mu należało czasowi. zachować poselskiej izbie. 
w są rzeczy, które dobrą stanowią radę, che, 
ność I umiejętność, które wszystkie. i 
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stkiem będziesz raczył confidenter, jako pi 
ci o co pilno i uniżenie proszę. D. 8 
1647. 





(ekp. Ossol, nr. Inw, 200 k, 192.—Dwa lata 2754 





'wa lata dziejów naszych. 


(1646. 1648.) 
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„loaBoxeno Ilemsypow. 
Bapiuana, 18 Mapra 1900 roza. 


Ró 






















































































omiauiwiy nuonię waw mu wuualy mepa 
zniejszą ze wszystkich wojna domov 
s rany po dziś dzień bolą. 
Ale w końcn przebolą. gdy żaden 
Kaimem drugiemu. a reka ojcows 
kroć w jednem półroczu szczęśliwie rozwa 
ych. Raz po obu gromach majowy 
wpływem cienia swojego w stoli 
, drugi raz po straszniejszym od g 
mie wrześniowym, żywą już, królewską 
Władysławowego,Jana Kazimierza, uroki 
wej władzy królewskiej. 
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ocalić sobie i Chmi 
*nia, sobie od dalszy: 
ką Kozactwa, chłopstwa i 
| sogich następstw tej pot 
go spółki. (o z tego dwojęgć 
sa, na dalszych ujrzymy kart 
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d Wolą, na 6 października zapowiedziany, roz- 
ł nagle jaśniejszym niż się spodziewano pro- 
m dzisiejszą czaruą noc nad ojczyzną, wszyst- 
szy — Chmielnickiemu i kroki ku Warszawie 
wał. 





XII. Elekcya 


„iuielnicki po środowej rozsypce P. 
c strawił tam kilka dni na wysy 
a tupów polskich do swojego Czehri 

<dsłą nareszcie w piątek wiełką C 
va Jeżem, poczem z całym taborem wyb 
(wat ttehamowanyv pochód w głąb Polski 
Maiate miał wolę. Pierwszym znamieni! 
womuia był warowny Lwów, dokąd pr 
sadza i jego przeszło trzykroć stutysię 
Naaeżwa. chłopstwa i Ordy pierzchały 
DRE sbnażonych ze wszystkiego rozl 
2h - rzeklhbrś nrzed nadciaoni: 
























































Ale jak przed cwiereroczem tak 1 
słuchano zbawiennych rad. Kozaków zbył 
A pozorną nadzieja pojednania się z nim 
w istocie pownębien 
szego zjazdu senatoró 
omiast ozwały się po dawnem go 
ty do dalszej obrony od nieprzyjaciół 
em nzbrojeń i wysileń 


« 

















ciągi wojskowe. Jakoż od takich starań o 
po obu tegorocznych pog h wojnę roz 
czynnoś posiedzei 
stanów. senatorów 


) ) ję teraz senatu 
selskić obietnice datków na wojnę i takież 
a nowych wodzach. W obecnym jednak up 
du na duchu i fortunach okazało sie wkrót 
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17. 


Kopia listu od Jnci Pana Hetmana 
Koronnego do Jmci Pana Kanclerza 
Koronnego. 






Jaka mię z Kodaku o złości Kozackiej doszła 
wiadomość odsyłam WMMMP., i gorąco przytem 
"proszę, abyś WMMMPan in eo casu Ojczyźnie, któ- 
| ra omnes omnium complecitur charitates wysoką swo- 
ją radą auzilinri raczył, wiódł przytym do tego 
"JKMŚĆ, aby on crm subsidiis i z pospolitem ru- 
szeniem pospieszał: bo niepodobna pogańskiej po- 
*tencyi rebelliey chłopskiej (której fertilis est seges) 
z tak małą ludzi garszcią oprzeć się. Fzercitum 
który jest supplere potrzeba, czego że nie mogę bez 
JKMŚCI woli uczynić, jaknajprędzej znać dawaj, 
„, jeżeli mam i mogę bez JKMŚCI woli uczynić in 
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ine et exercitu zwycięztwa zakładają. Oddając 
ve samego łasce WMMP. w Łowiczu 2 Jmi 
B. 


zp. Ossol, nr. 231 str. 155.—Dwa lata dziejów naszych 
58—59 Tom 11). 


20. 


pia listu od księcia IMP Wdy Sando- 
zrskiego do IMKs. Arcybiskupa gnie- 
źnieńskiega. 


de data z Dubna d. 2 Juni 1648. 


Rozumiem że dotychczas wiadomym zostawasz 
fPan, quo in di: 
śum, którzy w niej cires, a przy naszym zdro- 
jako, periclitatur wiara boża, i całość kościołów 
vera et sincera majorum nostrorum pietate P. Bogu 
anych, poświęconych, wyrozumieć i poznać le- 
raczysz z pewnej wiadomości, którą jako ad 
nalem regni podczas tego nieszczęśliwego sieroc- 
ojczyzny naszej WMMpanu posyłam. Wielka 





mae tersatur Ti 





p. ct salus 
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sdine et erercitu zwycięztwa zakładają. Oddając 
bie samego łasce WMMP. w Łowiczu 2 Juni 
18. 


'kp. Ossol. nr. 231 str. 155—Dwa lata dziejów naszych 
58—59 Tom 11). 


20. 


ypia listu od księcia IMP Wdy Sando- 
erskiego do IMKs. Arcybiskupa gnic- 
źnieńskiego. 


de data z Dubna d. 2 Jum 1648. 


Rozumiem że dotychczas wiadomym zostawasz 
MPan, quo iu discrimine cersatur liesp. et salus 
iu, którzy w niej ci a przy naszym zdro- 
u jako periclitatur wiara boża, i caloś ściołów 
vera et sincera majorum nostrorum pietate P. Bogu 
danych, poświęconych, wyrozumieć i poznać le- 
jj raczysz ź pewnej wiadomości, którą jako ud 
imalem regni podczas tego nieszczęśliwego sieroc- 

' ojczyzny naszej WMMpanu posyłam. Wielka 





















































«czteroletni nam 

ydy cierpieć nie bedziecie. to przydawszy, abys- 
kozaków według dawnoletnych przywilejów i wol- 
ich całkowicie zachowali. Krótko rzecz za- 
tam przecz lat trybut dajcie, koza- 
a dawne wróćcie wolności. co oboje edy uczyni- 
wam i ojczyźnie waszej nie. Respons 
bucie w czasie czterdzić ulomość da 
nam, a jeżeli inaczej przeciwnie mówicie i we 
dniach poslaniee wasz z trybutem nie bedzie, 
a gotowi. Boga nt ponoc w yz woj-- 
»m_uaszem do was stawiemy si » jest pewna 
u lecie lubo zimie. my gotowi j ny. a wy 
czekajcie. Bądźcie zdrowi. 12 Juni 1645. 

























pomocą 1 






















* bwa lata dz 
121 Tom 1. 


k. Osnol, ur. 





w naszych 


SIR 





*JWP. Wojewody Bracławskiego od 
JMN. Areybiskuput. 
Sprawuje to WMMMPana wielka kn ejczyznie 





tość, że w tym nawiedzeniu. m poblien ct prirata 
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torążenu koronnym, bośmy o JMPanu Wdzie 
tcim i kijewskim niewiedzieli. Pisał Ksże JMć 
pana Wdy kijowskiego P. Boga przytym pro- 
2, aby laefiori rt. feliciori tempore mógł się znieść 
„Reipub. i WM. samego MMPana prosz 

unam acqno animo ferus. rt patriar cam ronserres, 
iee się zatym WMMMP. ete. Z Warszawy die 
'ulii 1648. 





:kp. Ossol, nr. 13. — Dwa lat: 


130 Tom Il) 









w miszych 


39. 


Z Kiumieńca A Jali, 


Dwa listy dnia wczorajszego oddano mi z Wo- 
h, które obadwa posybam WMMMPanu. jeden od 
podara, z dawną wprawdzie datą. uwagi... 
ja poglądające na wszystkie okoliczności obawiam 

aby ereusatio non peóita, niebyła  arensatio ma- 
zsła, i żeby na tym ramdorn swego opowiedaniem 
chciał nazbyt od tej strony uczyni 
od burkołaba chocimskiego Petry 











srenros. Dru- 
jki, któremu 
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«dziono mu d. rano pod Czernowiany co Til- 
i pojmanego dnieprowego durac cerricis 
mlonego chłopa, który dobrowolnie powieda enda 
»zbyt bespiec „ państwo od was Lachów do 
ts kozaków przeniosło się, iż król JMć nie umarł, 
« żywy, z Litwy do naszego wojska uszedł, i je- 
2 trzy namioty w wojsku. Jeden dla Bola taj 
la wojska, drugi dla króla jeho miłości, do które- 
p nikt nie chodzi, jeno pan hetman nasz koronny 
an Chmielnicki, trzeci namiot dla pana hetma 
amego. Twierdzi i to, iż między niemi consilium 
nadź było takie, trzy lata z Tatarami wojować nas 
























am do Chmielnickiego odesłali, e r 
vego w tulcz, kin zamku oto że Czetwertyńskie- | 
o i inszej szlachty bronieł i zabijać niedopuszczał 
ozsiekali. (łów tko racz WMMN Pan pra sun 
*udentia ponderować, a wiadomości o "Tatarach nie 
ontemnować. Miejsca tn tego nie przepominać, 
którym mordns autiquis po pięciu dziadów w br 
ie stawa, i pr a piechoty teraz zebranej 
1ego nie mamy pracsidium et 

Łukasz Miaskowski, sędzia i marszałek 

kapturu podolskiego. 

































„gkp. Ossal, nr. 225 k. 87. — Dwa lata dziejów naszych 
M0--11L Tom ID. 








"WMMVPanów tanitych województw obywatelów z nie- 
Wwezpieczeństwa ad seruriorum migrare sedem, aniże 
sł Pucka i z innych miejsce zobilitałem w tamte wy 
wiągnąć kraje. Jako to WMMPaun: perspicaci judi- 
<io snadnie penetrare możesz. aki jednak ferminus 
na przyszłej konwokacyi namówiony 
każdy ex obilitate z 
pracsens na tejże elekcj "Tymczasem mys 
dziemy abyśny WMMPanom iu koc pericuło 0 
wającym mogli suppetias ferre jako najpręd: 
„braniem ludzi, ile ich nasza niegotowość i 
tux modernarun rerum status conscribeye dopus 
inter tot dolores pisać szerzej do WMMPana nie mo- 
gę, abyś wybaczyć raczył i powtóre proszę. 

JO. K. W. 











będzie, żeby 



























(Rękp. Ossol, nr. 





„160. >Dwa lata dziejów naszych 
159 'Fom I). 


39. 


Ordynans z czym kozaków posłlańcy 
przyjechali. 


1. Proszą miłosierdzia za występek swój prze- 
ciwko Rzeczypospolitej dając justyfikaczą że ich do 
























































"w mieodmiewnej, łasce swej pańskiej chować ra- 
ył. i luskawym był jako i przedtym. A przytym 
iddając z najniższemi usługami naszemi życząc te- 
uby pan Bóg WMMMPuna w dobrym zdrowiu 
ug zamysłu naszego i ws: kiego wojska za- 
orowskiego dó nas przyniósł. W Pawołoczy 29 
6 1648. 
WMMM Panu i dobrodziejowi cale życzli- 
wy przyjaciel i najniższy sługa. 
Boldan Chmielnicki hetman z wojskiem 
zaporowskim ręką swą). 

Dwa lsta dziejów naszych 

um LI). 


dl. 


Kopia listu od JMści Pana wojewody 
bracławskiego do Chmielnickiego 
die 12 Augus(i 1648. 


Putlowie starsi wojska zaporowskiego  Rzeczypitej, 
"PP. lietmani, assawiłowie, młkowniey, setnie 
1 wszyscy molojcy mnie wielce mili panowie 
przyjacielowie. 


Dzieła Karota Szajnochy. I. „Gazeta Polska*, 25 








ENY 


lsevtmine wszystkich, znowa się zawarli kilka- 
uuście Niemców z Żydami i z niektóremi obywate- 
Jami, i cały się dzień potężnie rażąc z armaty Uro= 
mili, ale tych z obudwu kościołów i dzwonicy domi= 
_ mikuńskiej bardzo psowano. Tandem w nocy fosy 
Opsnowawszy, iz niektórą Rusią w zamku będącą 
_ porozumienie mając, w poniedziałek kilka godzin na 
„dzień zamek częścią przez moc, częścią przez zdra- 
dę Rusi opanowali, bo chociaź zamek wzięty, prze- 
_ cie jednak ci kilkanaście Niemców z stołowej izby 
1 z pokojów wielkiego gmachu tak się bronili, że 
jeden na drugim poległ. Bieleck. mój woźny, któ- 
regom był posłał ztąd z listem JMP. chorążego ko* 
ronnego do mnie pisanym do pana Kalińskiego i p. 
Broniewskiego (bo JMPan starosta swego do nich 
nie posłał) aby się byli z Baru nie ruszali, nie mo- 
gąc przejechać z JMPanem Potockim, tak przybył 
1 był przy nim, aż się dostał Bracławcowi, a sam się 
wychylił przysięgając iż go za lazukę nie mając na 
iłrodze pojmali, i ten mi tę relacyą czynił, to przy= 
«dawszy, czego ja wypisywać czasu nie mam, jakie 
mciski, jaki łoskot, jaki krzyk, jakie lamenty były, 
kiedy w miasto wpadli i z chorągiewkami po ryn- 
ku wywijali. Kiedy zaś ostatnim szturmem zamek 
wzięli, cokolwiek genera na świecie tyraństwa i okró- 
«©ieństwa i bestyalstwa tego zażywali: na koło mia= 
sta i po mieście po wszystkich ulicach pełno tru= 
pów, zdrajców było więcej, potym wziętemi w zim= 
ku porównywali. Pułkownikami Knszka szlachcie 
bracławski, drugi pop, trzeci Habacz, czwart, Bra= 
cławiec, piąty Stępka; posłali zaraz do Krzywonost 
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